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Dzisiejszy numer Gazety jest ostatnim dla pp . prenumeratorów na drugi 
kwartał roku bieżącego.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w a . —

Podług otrzym anych doniesień z różnych oko
lic, deszcze spadłe od d. 19. do 23. b- m-« stały 
®ie powodem znacznych szkód przez w ezbranie 
tózoych rzek  i potoków. Pom ijając to , co się 
tycze Wisły, k tóra  znowu bardzo m iała przybrać, 
°  czem  przecież dotąd nie m am y szczegółowych 
Uwiadomień, donosimy co następu je  :

W Bocheńskim  obw odzie , wylała najwięcej 
Raba i zrządziła znaczne Bzkody pod Dobczyca
m i, W iuiaram i, pod Ilsiązoicą i Proszówką.

W T arnow skim , w ezbrany D unajec pod W oj
niczem , a W isłoka pod P ilto em , również zosta
wiły po sobie ślady spustoszenia. Jednak tym  
fazem  obwody wschodoie nieporów nanie więcej 
Ucierpiały od wylewów, aniżeli zachodnie; wszy
stkie bowiem okolice nad D u iestrem  rozciąga
jące  się uczuły, m niej więcej wściekłość rozpa
lanego żywiołu. Pod Zaleszczykam i m ost ły- 
fcwowy m usiał być dla ochrony zebrany. N aj
więcej ucierpiały' Bukowina i obwód S tanisła
wowski. Pod Czerniowcami P ru t zerwai z tam tej- 
8*ego m ostu 120 sążni d ług iego , dwa wiązania 
Wiosłowe i k ilka arkad i wzniósł się nad znany 
dotąd najwyższy Btan jeszcze na 5 stóp, czyli o 
20 stóp nad średni stan. W ielkiego m ostu pod 
Nadworną zerwała Bystrzyca przeszło połowę, 
przywrócenie przecież zerw anej kom unikacyj , 
•tiebawem nastapi. —- Również o podał S tanisła
wowa, m ostu  pod Iłn ih ininem  00 sążni długiego, 
*orvvała Bystrzyca jedno wiązanie i zniszczyła 
«*ęść grobli. Mimo tego kom unikacyja ju ż  d. 

' • b . m . została przywróconą-

—  Z  T ry je s tu  d. 12. czerw ca. —
„ W czoraj odpłynął z ląd sta tek  parowy k s i ą 
ż ę  R 1 e m  e n s XVI e 11 e r  n i c h  , pod dowódz
tw em  kapitana B en . Ford . M achioy jego  są o 
St e loO kon i: należy do pierwszego auslr. to 
warzystwa żeglugi parowej po D unaju , k tó re  p rze
znaczyło go dla utrzym ania związku m iedzy lion-

srantynopolem  a Trebizondą. T y m  sposobem  
rozgałęzia się żegluga parowa od R egensburga 
do Ł incu  pod flagą w urtenbersko - bawarską , a 
z tam tąd na dól D unaju  do Czarnego Morza pod 
flagą ces. austry jacką; dosiągnąwszy zaś stolicy 
państw a tureckiego, z tam tąd rozszerza się z j e 
dnej strony do Sm yrny, z drugiej do T rebizon- 
dy ; wszystko to osiągnięto w przeciąga lat 7m iu  
co tem  więcej zasługuje na uwagę powszechną.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka.

Najnowsze wiadomości z Nowego Y orku do
chodzą do 20. m a ja ; wszystkie prawie banki w 
Stanach Z jednoczonych zm uszone są do wstrzy
m ania swoich wypłat. N aw et skarb Stanów Z je 
dnoczonych w strzym ał wypłaty gotówką, i  t y l k o  

płaci w banknotach izby skarbow ej. (W przeszłej 
gazecie naszej pod art. z A m eryki zam iast w e
seli rozum ieć należy b a n kn o ty .)

Podług powyższych wiadomości wstrzym anie 
w ypłat gotówką na bankach, zaradziło na teraz, 
jak  się spodziewać należało, przesileniu. M ałjch  
banknotów  było bardzo wiele w obiegu ; banki, 
k tóre  teraz uwolnione są od ciężaru płacenia gotów
ką, mogą swoim handlującym  dawać banknoty na 
każdą sum m ą, a rim essów  (spłaty) na Angliją nie 
trzeba ju ż  będzie z wielką s tra tą  nabywać. W rz e 
czy sam ej bankructw a ustały, a towary zaczynają 
iść w gorę. T eraźn iejsze  w strzym anie w ypłat w 
am erykańskich bankach  nie je s t pierwszym tego 
rodzaju przyk ładem . W . r. 1815 podobne tra 
fiło się przesilen ie , następnie w r. 1818 , a za
tem  przed środkam i zaprowadzonem i przez j e n e 
ra ła  Ja c k so n , k tórego obwiniają te raz . N ieu - 
m iarkow ane wydawanie banlłDotow i zbyteczuie 
posunięte spekulacyje handlow e tak  w ów czas, 
ja k  teraz były jedyną przyczyną przesilenia.

Oto są główne przyczyny k tó re  sprowadziły 
teraz przesilenie handlowe : l )  W vsoka taryfa do
piero w r. 1832 zm niejszona, k tóra  krajow e fa
bryki niestosuukowo podniosła i na sztucznym
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postawiła szczycie, a oraz podwyższyła nadzwy
czajnie przew yrkę dochodów krajowych, przez- 
co znaczna sum m a wyszła z obiegu. 2) Rozdzie
len ie  przew yżki m iędzy pojedyncze państwa , 
p rzezco  każdy z osobna m niem ał się byc boga
tym , a w części na lichw ę , bez dostatecznej r ę 
k o jm i długi zaciągał. 3) Spadanie cen bawełny 
\v E uropie. Gdy bawełny niesprzedaw ano m u 
siano jed n ak  żądania europejsk ich  domów go
tów ka wypłacać. T ej zaś brakowało , z tąd za
tem  nastały upom inania się z E uropy , bankru
ctwa domów, a tu  śm ierte lna trwoga. 4) Raty, 
jak ie  F rm cy ja  płaciła północno - am erykańskim  
obyw atelom , m usiały na zadanie rządu uoii, od
bywać się w go tów ce, co względnie wypłat w 
w ex larh , um niejszyło  dochodu o 5 do 6 od sta. 
Gdy zaś m l i .  m aja obyw atelom  m ającym  prawo 
do wynagrodzenia przypadały ra ty , tedy niedano 
im  gotówki, tylko bankno ty , które w tym  czasie 
ju z  8 do 10 od sta m n ie j były warte , od go
tówki, w k tó re j F rancyja  wypłaciła. Należy się 
teraz spodziewać iż zwołany nadzwyczajny kon
gres utworzy bank narodow y, który zaprowadzi 
w całym  kraju  banki filijahie, i postanowi, aby 
wydawanie banknotów działo się wstosunku do 
kapitału  bankowego. T eraz  płacą w h a u d lu , 
ja k  dotąd , assygnacyjami na banki a działania 
idą porządnie; w szelako w ew szyslkiem  czuć się 
daje pewien ucisk.

Portugalija.
Pism a angielskie donoszą pod d. 13. czerwca: 

Lizbona d. li. czerwca. Udało się nareszcie w 
le j stolicy utworzyć m inisteryjum , nie sądzą j e 
dnak, aby było trw ałem . Oto je s t lista następ
ców wice-hrabi Sa da Bandeira i jegoż kolegów; 
P . A n t o n i o  D e a s  d e  0 1 i v e i r a  został m i
n is trem  spraw  wewnętrznych i religijnych, przy- 
tćm  prezyden tem  rad y ; jen era ł brygady R o b c -  
d a  m in istrem  wojny i osad; p. C a s t r o  P e 
r e i r a  d e  M i s g u i l a ,  spraw zagranicznych, a 
p . J o a o  d e  O l i r e i r a  skarbu.

Hiszpanija.
A Joniłeur  z d. 14. czerwca um ieszcza nastę

pującą telegraficzną depesze z Narbony z 13. 
pó ł do 9tej i z Fort-les-B aines o 12 godzinie 
w ieczór :

D . 6. naw aryjska wyprawa stała w E stopenam  
(3 godz. od T am arite) zostawiwszy w ielu ranio- 
Dych w Ayer. Dywizyja królow ćj stała w A lbe
da o godzinę drogi od T am arite . D . 10. Seo 
de U rgel n ieb y ło  jeszcze  zagrożone. Piszą z Wa- 
lency i pod d. 3. że C abrera z 5 do 6000 ludzi 
p rzeszed ł E b ro  pod Caspe. Serrador był w S. 
M ateo a F ray le  w okolicy W alencyi.

M o n ite u r  z d. 15. czerwca zawiera następują* 
cą telegraficzną d ep eszę : B ordeaus d. 13. czerw
ca o godz. 7 wieczór. ^Donoszą z Saragossy >2 
d. 9. wojsko Oray osadziło T am arite  i okolice. 
Rarlistowska wyprawa stała między B enavarro i 
i Ager. Cztery batalijouy odłączone od korpusu 
E spartery  przybyły d. 9. do Saragossy, z kąd d. 
11. znowu odejść m iały dla połączenia się z O- 
raą.. .Listy z Saragossy nic niew zm iankują o tetn , 
iż Cabrera przeszedł E b ro  pod Caspe.« Bajon- 
na d. 13go czerw ca: D . lOgo E sp arte ro  wszedł 
do Lerin, który znalazł opuszczonym . O rao p i
sze z d. 8. z T raga , iż karlistowska wyprawa 
znajdu je  się w Katalonii. Liczba karlistów  ja* 
k ich  zabrał od d. 5 w niewolę wynosi 170żołnić- 
rzy i 12 olicćrów. N ic nie w spom ina o Cabre* 
rze, którego przybycia obawiano się d. lOgo W 
Ssragossie. D opiero uspokojono się za przyj
ściem  przysłanej od K partery  dywizyi Iriarte .

N arboua d. l4 g o  czerwca pół do 6 te j rano. 
F o rt le  Bains t3 . wieczór. »D. 9. baron de M eer 
osadził B arlagner, C am arassa, C aste llo , Algerri 
i M enarguet znacznem i siłam i. Don Carlos k tó 
ry stal w Alas , m iał ranionych i wojsko swoje 
w Ager. Ros d’E ro les z częścią wyprawy na* 
w aryjskiej znajdował się dnia tegoż w Cabells, 
przeszedłszy Segre d’Alas. Rlęska, jak a  poniósł 
brygady jer Orio uczyniła wysokie góry przystęp- 
nem i dla powstańców. W ielka część z 4 0 0 je ń 
ców przyjęła służbę w bandach, k tó re  zagrażają 
wielu punktom  obronnym . D . 12. niepokazali 
się pod Seo de Urgel.

Legija cudzoziem ska straciwszy swego dowódz- 
c ę , zm niejszona do 700 ludzi , chce opuścić 
hiszpańską służbę ; rozłożyła się w T arragonie.

Don Carlos d. 26. m aja  wydał w H uesca de
k re t am o eslji dla podoficerów i żołnierzy »Ar- 
mii przywłasczycielkia podług którego, każdy kto 
przejdzie z bronią w ręk u  i z koniem , dostaje 
nagrody 1000 realów , każdy uzbrojony żołnierz 
pieszy 200 , a nieuzbrojony 100. M ają pow ró
cić do swoich dom ów , i będą wolni od re k ru 
tac ji na przyszłość. M ilicyja, żandarm i , o c h o t 

nicy i t. d . , k tórzy oddadzą swoje nzbrojem e » 
również mogą do dom u powrócić, i żyć swobo
dnie- Popisowym którzy w ejdą do królewskiego 
wojska, czas służby dwa razy się policzy I o jco
wie ich, wyjąwszy tylko w razie w ielkiej po trze
by , będą wolni od w szelkich ciężarów w ojen
nych. T e jże  sam ej łaski doznają sławiący się 
do wojska żonaci i wdowcy.

Podług doniesień z S. Sebastian z dnia 3go 
czerwca zawarto teraz  ostateczny kon trak t o za* 
ciągnienie nowej angielskiej legii posiłkowój p° 
dowództwem  jenera ła  brygady 0 ’Connełl. '   ̂
goda ta  będzie na rok  jed en  ; oficerowie * EO



nierze dostają żołd jak  angielskie wojsko, a w 
końcu służby gratyfikacyję.

W ie lk a  Brytanija i Irlandyja.
Nowy buletyn o stanie zdrowia k ró la , wydany 

a fcamku W indsor d. 14. czerwca ra n o , brzm i 
w ten sposób : »Bról m iał noc sp o k o jn ą ; zdaje 
8|? > iż j .  k . m ość dziś rano nabrał więcej sił.* 
iN astępują podpisy lekarzy.) —  M niej jednak  
Pomyślnie brzm ią prywatne wiadomości z W ind
soru o zdrowiu m onarchy, k tóre  bardziej się p o 
gorszą , niż p o le p sz a , t a k , ze G lobe  —  inne 
dzieóniki londyńskie z d. 14. mówią to sam o —  
U trzym uje, ze po trzeba  się na najgorsze przy
gotować.

F ra n c y ja .

W ostatniej godzinie posiedzenia izby deputo
wanych dnia 7. czerwca , zdarzył się osobliwszy 
Przypadek. W iadomo , iż p. Isam bert przy b u 
dżecie „świecenia publicznego mocno powstawał 
n ® m in istery jum , k tóre 200,000 fr. obracało na 
subakrypcyję l i t e r a c k i e g o  P a n t e o n u ,  
a  to, m niej, jak  się domyśliwał, dla literackiej war
tości tego przedsięwzięcia , jak  raczej , że wy
dawca onego je s t  oraz głów nym  redaktorem  
Utinisteryjalnego dziennika. T o  się ściągało do 
Pana E m ila  G irardin , wydawcy dziennika L a  

resse. Zam iast odpowiedzieć na to z trybuny , 
deputowany t e n , który bardzo pochopny je s t  do 

obyc;n szp ad y , a k tó ry , ja k  w iadom o, w po je
dynku zgładził A rm anda C arrela , w najbliższym  
n um erze  swego dziennika um ieścił oświadczenie,
, się kończyło o tw arłem  wyzwaniem na po 
jedynek pana Isam bert. Okoliczność tę wniósł 
teraz p. D upin  pod rozwagę izby. Postępowa
nie pana G irardin nazwał n iem oralnem , i wysta
wił jako zam ach na wolność mów parlam ento- 
Wych. Gdyby jak o  p rezy d en t, m iał podobne, 
3a"  gdzie indziej (w Anglii) prawo , obom  stro
j e n i  nakazać spokojność , tedy bez wątpieniaby 

uczynił; teraz zaś spodziewa s ię , iż przychy- 
etne się j^by do jego zdania taki nam będzie 

'ato skutek  m oralny, i ze wstrzym a obu depu- 
p  apyeh od kroków  za obrębam i parlam entu . 
*i'ł *yar0din odpowiedział, iż go p. Isam bert obra- 
s te ' • *6 m u s '  *ądać tłóm aczenia ; zresztą od- 

oPuje  od wsparcia przez rz ą d , o k tó rem  była 
w a‘ l >au Nicod oświadczył: Gdyby artykuł
%va *' a ^ resse  nie był podpisany p rzez deputo- 

S° , tedyby w n ió sł, aby autora przed sąd 
now 8n° Zreszta P- G irardin s ta ł się winnym 
nienf^°' TTZWan'a> przeto m usi dać zadosyć-uczy- 
O J.||,e ,z ie ' ^ e o  odpowiadał na t o ; lecz pan 
B o n .011 wyłozył w zwięzłych słowach, śród

Zec uyeh oklasków, niepodobieństw o u trzy

m ania tej zasady, aby deputowany za ogłaszanie 
zdań swoich , jak ie  m u  obowiązek nakazuje 
w iz b ie , m usiał odpowiadać szpadą lub  pistole
tam i , i to położyło koniec rozpraw om . P rezy 
dent napom inał m ających w tern u d z ia ł, aby 
dali tem u  w szystkiem u pokój (n a  co zaraz po 
posiedzeniu przystali). Co się tycze kredytu dla 
A lgieru, o k tórego przyzwoleniu donosiliśmy (przy 
głosowaniu było 223 białych, a 60 czarnych ga
łek ) , to jeszcze  uważać należy , iz rząd u p o 
ważniony był od izby utrzym ać o 10,000 żołnie
rzy więcej w A fryce, a przeciwnie istotny stan
0 tyleż we Francyi m a być zm niejszony. R ó
wnież uchw alono na zadanie m inistra handlu .c *
aby zacząć narady w przyszły poniedziałek ( 12. 
czerwca) w zględem  kanału  Garonny i kolei ż e 
laznej z Paryża do B ru se lli.

Na posiedzeniu izby deputow anych dnia 8go 
członkowie zgodzili się nakoniec um ieścić w dzien
nym  porządku projekt do ustawy o kolei żelaznej 
z Paryża do granicy B elg ii, je s t  więc nadzie ja , 
że kolej ta przyjdzie do skutku.

INa posiedzeniu dnia 9go m iędzy innymi de
putow any Dugabe powstawał przeciw  A oglii, 
u trzym ując, iż Anglija zawarła z Hiszpaniją trak tat 
handlowy niekorzystny dla F ra n c y i ,—  prezydent 
m inistrów  odpowiedział , iż taki trak tat nie ist
n ie je  wcale , i że rządby go nie ścierpiał.

Izba deputow anych ukończyła dnia 13. czerwca 
rozprawy nad p ro jek tem  do u staw y , który na
znacza 40,G70,000 fr. na zrobienie spław nem i rzek
1 na inne budowle Da rzekach. Na ułatw ienie że
glugi na Sekwanie przeznaczono z tego 8,200,000 
fr. Przy głosowaniu przyjęto ten  p ro jek t w ięk
szością 189 głosów pzeciw 42.

Na tem że  posiedzeniu wniósł p. Croissant, aby 
wyrżnięto kanał m iedzy Sekwaną a R enem , i aby 
poprawiono żeglugę Da Mozelli. M inister handlu  
odpow iedział, iż na ten  ostatni cel wyznaczono 
1 m ilijon, a co się tycze kanału Sekwany i Renu, 
rząd wchodzi w ugodę z pewną kom paniją. Pan 
Fulchiron napom knął, iż sąsiednie kraje otaczają 
F rancyję  pasem  kolei żelaznych i kanałów , aby 
jej odebrać tra n s it; jeżeli Die p o sp ieszą , tedy 
takowy zwróci sie na Antwerpiję i Niemcy. Pan 
A ngeryille obrachował koszta kanału  Sekwany 
i R enu na 112 milijonów.

O rozm ow ie jen era ła  Bugeaud z Abdel - Bade
re m  , k tóra poprzedziła zawarcie pokoju, oznaj
m ionej świeżo w izbie deputow anych przez p. Mole, 
la  Char te  de  1830, (zawiera ciekawe opisanie, z k tó 
rego treść w yjm ujem y. —  Jen era ł Bugeaud po 
obopólnej ratyfikacyi trak tatu  zaproponował E m i
rowi zjechanie sie na dzień następny ; m iało ono 
m ieć m iejsce  o 3 godzin drogi od francuzkiego, 
a o 6 do 7 od arabskiego obozu. Propozycyja
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została p rz y jo lf , • Bugeaud o godzinie 9 tej rano 
ataDął na oznaczonem  m iejscu ze swemi 6. ba- 
ta lijonam i piechoty, ze swoją arty lery ją i jazdą. 
Było to po raz pierw szy, kiedy on i Abdel-Bader 
n ie  stali przeciw  sobie zbrojno. Ostatni nie był 
jeszcze p rzy b y ł, co uniewinniano znaczną odle
głością jego  obozu , ale i p ięć  godzin up łynęło , 
a E m ira  nie było widać. Nakoniec około 2. godz. 
powoli zjeżdżali się A rabow ie, przywożąc unie
winnienia i I. p . Ilaz donoszono, źe Abdel-Bader 
zachorował, raz ze ju z  je s t  bardzo błizko i t. p., 
nakoniec proszono jen e ra ła  Bugeaud około 5. go
dziny, aby cokolwiek naprzód się posunął, gdzie 
niezaw odnie spotkać m usi E m ira . Jen e ra ł przy
stał na to j  całą godzinę przechodzono bez obawy 
długim  w ąw ozem , nie m ogąc spotkać Abdel- 
K adera ; nakoniec postrzeżono w głębi a rm ije  
arabską rozsypaną po różnych wzgórzach : na
tychm iast naczelnik z pokolenia Classi9, B uha- 
m e d i , przybył dla powiedzenia jenerałow i , iż 
A bdel-K ader zaraz w blizkośri znajduje  się na 
pagórku . N ieprzyjacielskie czaty stały do ko ła ; 
sam  jen e ra ł Bugeaud był bez najm niejszej obawy; 
gdy zaś jego  orszak okazywał n ie jak ie  w ahanie 
s i ę ,  prosił ich  ten  B aby l, aby się niczego nie 
łekalń  Jen era ł odpow iedział: „Nie lękam  sio
n iczego , bom  nawykły do waszego w idoku; tylko 
to  znajdu ję  n iestosow nem , ze tak długo m usze 
czekać na twego wodza i tak daleko iść do niego.« 
—  „Oto ju ż  j e s t —- odpow iedział—  w krótce go 
u jrzycie .4 Jednakże m inęło  ćw ierć godziny, n im  
ujrzano nadchodzącą eskortę E m ira . W idok je j  
b y ł okazały; składała się oua ze 150 do 200 n a 
czelników p ięknej budowy c ia ła , pysznie u b ra 
n y c h , na dzielnych k o n ia c h , k tó rem i zręcznie 
toczyli. Abdel-Hader je c h a ł sam opierw  na pięknym  
ru m ak u , k tórym  toczył z nieporów naną zręczno
ścią. K ilku Arabów trzym ało m u  strzem io n a , 
rą b e k  jego  szaty , i ogón kocia. Aby skończyć 
długie cerem ouije  i okazać m u  zaufanie, je n e ra ł 
B ugeaud czw ałem  puścił się do Abdel-Badera , 
i podał m u r ę k ę , k tórą  tenże po dwakroć śc i
snął ; po w zajem nem  wypytaniu się o zdrowie, 
A bdel-B ader ua wezwanie jen e ra ła  zsiadł z konia 
i usiadł , n ie prosząc te g o ż , aby to samo 
u c z y n ił, lecz Bugeaud bez wahania się usiadł 
obok niego. M uzyka złożona z piskliwych in stru 
m entów  dętych , taki wrzask sprawiała, iż je n e ra ł 
m usiał nakazać je j m ilczen ie , aby zacząć ro z
m ow ę. A bdel-B ader je s t  cer.y b la d e j, usta m a 
szerokie , zęby niebardzo b ia łe , oczy i brodę 
b runatne, czaszko bardzo szćroką. Na twarzy m a
lu je  się udana m oże pobożność; ub iór jego  p o 
dobny do tego, ja k i noszą najprościejsi Arabowie, 
był bow iem  brudny i znoszony. —  »Czy wiesz4 
m ów ił j e n e r a ł , «ii nie w iele jenera łów  odważy

łoby się wchodzić w u g o d ę , k tó rą  z tobą zawar
łe m  ? Bez wszelkiego nam ysłu  Zrobiłem e i | 
większym i pom nożyłem  twoją po tęgę , ponieważ 
przekonany je s te m  , iż wysoki ów b y t, jaki ci 
d a jem y , na to obrócisz , abyś los narodu arab
skiego popraw ił, i z Francyją w zgodzie zostar 
wal.« —  „D ziękuję ci za dobre dla m nie chęci4 
odrzekł Abdel-Bader, sjeżeli taka je s t wola boz*> 
uszczęśliwię Arabów; a jeże li kiedy zerwany bf* 
dzie pokój , to pew nie nie z m ojej strony.4 — 
„W te j m ierze zaręczyłem  za ciebie u  króla F ran
cuzów.® —  „Nic na tem  nie stracisz, nasza bo
wiem  religija i obyczaje nasze zobowiązują nas 
dotrzym ywać słow a; jam  go tćz nigdy nie złs~ 
m a ł.4 —  „Polegam  na niern, i osobistą ofiaruję 
ci przyjaźń-4 —  „Przy jm uję j ą —  lecz Francuzi 
niech będą ostrożni i nie dają wiary intrygantom .4 
—- N a py tan ie , czyli chce przywrócić związek 
handlowy z A lg ierem , odpowiedział Abdel-Bader, 
iż wprzód trzeba m u  oddać T lcm sen . Jenera ł 
Bugeaud dawał m u  do zrozum ien ia , iż traktat 
powinien być wprzód potwierdzony przez króla. 
T o m u  jednakże się nic podobało; te rm in  trzecb- 
tygodoi znajdował za długi i oświadczył, iż póki 
T lem seu  n ie  będzie oddane, pokój ten  uwa
żać będzie tylko jako  zawieszenie broni. “■* 
Je n e ra ł Bugeaud uczyDił m u u w a g ę , iż on 
sam  najwięcej na te j zwłoce zyska, gdyż F ran 
cuzi wtym  przeciągu czasu żniw  jego  nie będą 
m ogli palić. A bd-el-B ader zapew niał jednakże, 
iż m u  da p isem ne pozw olen ie , tyle sp a lić , ile 
się m u  podoba, gdyż Arabowie dosyć m ają  zboża. 
W końcu je n e ra ł B ugeaud prosił i otrzym ał 
bezpieczny odwrót dla oddziału znajdującego się 
w T le m se n ; a gdy ju ż  było poźno , pożegnano 
się. Gdy Bugeaud p ow sta ł, A bd-el-K ader sie
dział , aby widzieć stojącego przed sobą je n e 
rała ; lecz ten nie w iele m yśląc wziął go za rę
kę i z uśm iechem  podniósł do g ó ry , co Ara
bów zdziwiło n iepom alu . B eka em ira  je s t m ała 
i d e lik a tn a , p rzy tem  słaba ja k  cały skład jego 
ciała. Przy pożeguaniu Abd-el-K ader pozdro
wiony był przez całą sw oją a rm iję  okrzyk 'em  
radośc i; w tej chwili uderzył gwałtowny, rozle
g a ją c  się przeciągłym  odgłosem  p io ru n , który 
cały ten  orszak strachem  nabawił. F rancuzi 
z pow rotem  zabawiali się rozm ow am i °  wodzu 
arabskim  i o p ięknej sc e n ie , k tó ra  im  póki ży
cia nie wyjdzie z pam ięci. Naoczni świadkowi® 
w nosili, iż arm ija zebrana około Abd el-Badera 
m ogła liczyć lOOOO k o n i, lecz nie bardzo odzna
czała się porządkiem  i karnością. Gdy jenera  
Bugeaud ze swoirn orszakiem  powrócił do swego 
m ałego hufca , zostawionego o godzinę drogi 
w ty le , takowy przeję ty  obawą o jeg o  niebez
pieczną w ypraw ę, ju z  się n a rad za ł, czy me wy-
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pada m a  udać się w pom oc. Je n e ra ł m niem ał, 
** m im o 10,000 jazdy A bd-el-Iladcra , prędkoby 

nim opora! swoimi 6 batalijonarni i arty leryją.
w dzienniku la  C harte' powyższego opisu 

*ieńuibi francuzkie niifrancuzkie niepom yślne robią wnioski. 
Ł  postępowania em ira pokazuje się , ze nie wy- 
8*fpnje jalto haracz plącący w aza l, ale jako  
pan i s p r z y m i e r z e n i e c  obrońca ; p rzeto  zawarty 
tl'aktat dla F rancyi nie bardzo m oże być po
myślny.

generał Evans d. 11. czerwca przybył do Paryża.
Slawoy aneielski poeta T om asz M oore bawi 

w Paryżu.
Rossyja.

2  P etersburga  d . 31. m a ja  ( l2 .  czerw ca ). —■

Minister oświecenia oznajm ił ministrowi spra- 
Wiedliwości, że nnj. cesarz jm ć  zezwolić raczył

ustanowienie w K ijow ie, przy uniw ersytecie
W łodzim ierza , kom itetu  cenzury. (G. C .)

Grecyja.
W M n i c h o w s k i d j  p o l i t y c z n e j  g a-

* e c i e donoszą pod dniem  18. m aja  z A ten : 
Wiadomości z Poroś nie brzm ią pom yślnie. Po
d e t r z e  na wyspie bardziej się rozszerzyło , ju z  
^4  osób padto ollara zarazy. Z e w szystk ich , 
których choroba ta  d o tk n ę ła , ani jed en  nie wy-
* fowiał. W arsenale, który ca łk iem  się zam knął, 
ootąd nikt nie zachorow ał. Rząd powiększył tam  
hczbę wojska, dla u trzym ania  porządku p rzepi
sanego w takich przypadkach.

— — --------

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
( Z  korespondencyj p ry w a tn y c h .)

M o ściska  d . 27. czerw ca  1837. Niestety 1 
nasze ja rm ark i na konie co rok  upadają ; do-
Woder Z wlaścicielów stadninm  tego wczorajszy. 
fwzypr owadził tylko p. Żebrow ski 20 ls oni i ty- 
e* p. Lewicki z Bonow a; było także kilkana- 
c,e z m niejszych stadnin . H andlarze m ieli do 

p . 0 koni ro ssy jsk ich , ale nie bardzo okazałych, 
•ęknych, rosłych koni powozowych wcale nie 
yto, za to więcej m ałych dzielnych wierzchowców. 

, ajdrozej sprzedał p . Żebrowski o g ie ra , pocho- 
2Cego z zawodu stada księcia S anguszk i, zadz

150 czerwonych złotych.

W a rszaw a  d. 20. czerw ca  1837. Z końcem  
przeszłego a początk iem  tego m iesiąca ceny zboża 
W ,ar8Ł®wie znacznie się podniosły; do 11. t. 

zyto było po  12 do 14 , jęczm ień  po 13 do 
’ ow'es po i i  do 1 2 ,  niestosunkowo zaś 

sta ła  pszenica tylko po  18 do 2 0  zip . korzec.

Przyczyny tego podrożenia zboza podaja na
stępujące ': a) zniesienie raoBtu na W iśle przez 
czas długi ; b) niepodobieństwo dostawy ani lą 
dem  * powodu błotnistej d ro g i, ani wodą dla 
częstych nawałnic i wiatrów ; c) podrożenie 
zboza na wsi , ponieważ wszędzie doświad
czono n ieurodzaju  ży ta , p rzy tem  przez cią
głe słoty i zim na wszystko , a naw et ja re  zasie
wy nadzwyczaj ucierpiały w polu. T eraz psze
nica stoi po 15 do 1 8 , zyto po 1 0 , jęczm ień  
po 1 2 , a owies po 8 zip . korzec. Pszenica na 
cen ie  p rzez  to s p a d la , gdyż dó dom u handlo
wego w Gdańsku p. Schulz i syna, którzy nieda
wno zb ankru tow ali, należące 8000 ltorcy psze
nicy sprzedane tu  zostały na Solcu przez licy- 
tacyję po 10 do 13 i 14 złp . za korzec.

Ja rm a rk  na w ełnę nadzwyczajnie źle id z ie ; 
ze w szech stron nawieziono tu wełny na targo
w ic ę ; kupców  bardzo je s t m a ło , spekulanci zaś 
boją się handlow ać tym  artykułem . W tern  u - 
przedzeniu  , iź w ełna z ilości i jakości wszędzie 
nadzwyczajnie pom naża s ię , brano za k am ień  
WelDy od 8 do 9 ta la r ., a za najlepszą od 10 
do 11 tal. —  tak w ią c .n io  d o s z ł a  d o  p o ł o 
wy  c e n  p r z e s z ł o  r o c z n y c h .  T u te jszy  b ank  
oświadczy! , iz c i , którzy n ie  chcą swej w ełny 
sp rzed ać , m ogą ją  złożyć pod jego  k lu c z e m , 
on zaś w łaścicielom  zaliczy po 5 talarów od ka
m ienia czyli połowę w artości, przytem  porachu je  
koszta składowe i um iarkow any procent za po
życzkę.

Przeciw  teraźn ie jszem u podwyższeniu cła tran - 
sitowego przez Prussy tak od żyta ja k  od psze
nicy, rząd tutejszy obm yślił zbawienny środek : 
i i  od tej ilości żyta i pszenicy, k tó ra  m a wyjść 
z Polski do P ru s s , w ywożącem u płaci jak o  wy
nagrodzenie za wywóz od korca żyta 1 8 , a od 
pszenicy 12 gr. poi. w W arszawie , przy złoże
niu zaświadczenia z kom ory Niszawskiej , iż to  
zboże przeszło grauicę.

W  G dańsku handel zbożem  i d rzew em , wy
jąwszy dobrem i balam i d ęb o w em i, ź le  id z ie , 
ale oslatuia poczta zw iastuje lepsze widoki na 
żyto , gdyż teraz tam  sprzedaw ano łaszt po 165 
zł. pr. —  Ustawne bankructw a wszelkiego ro 
dzaju , w iele robią w rażenia na teraźniejszy h a n 
del , w k tó rym  niedostatek pieniędzy i tak się  
ju ż  czuć dawał.

Targ na wełnę w Warszawie.
—  20. czerwca. W czoraj o godzinie 7 . wie

czór skończył się w YYarszawie targ na w ełnę. 
P rzj’Wiczionej i wywiezionej wełny było na lar
gu w ogóle^ cetnarów  13,477 fun t. 44 ; w poró
wnaniu zatem  z przeszłorocznym  więcćj o  2024 
cetnarów  77 l /2  funtów .

) ( 2
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W ym ycie wełny było w  ogólności w tym  roku 
d o b re , m im o zim nej i dżdżystej pory ro b a ,  
k tó ra  trw ając do chwili przedsiębranej strzyży, 
tę  operacyję u tru d z a ła ; nie tyle zato udać się 
m ogła  upraw a w ełny z przyczyny zm iennej 
pogody.

F rzesilen ia  handlow e i w skutku tych niepo
m y śln e  w ypadki zag ran icznych  targów  na w ełnę , 
W ywarły n a tu ra ln ie  sk u te k  swój na targ  W arszawski.

Pom im o wszelkich troskliwości z strony rządu o 
zapew nienie producentom  tudziez kupującym  
udogodnień , m ianow icie: W gotowości zaliczeń 
z strony' banku polskiego , za znizoną stopą pro
centu  , n iem nie j w przygotowaniu bezpłatnych  
sk ład ó w ; szczególnie tą razą było d rę tw ien ie  
hand lu .

Z  całej powyższej ilości na targ przywiezio
n e j , ledwie k ilkaset cetnarów  i to ju z  przy 
schyłku targu sprzedane zostały , w gatunkach
cieńszych.

R óżnicę w cenie przyjąć m ożna od 20 do 25 
talarów  na cetnarze w stosunku do cen prze- 
azlorocznych. Co do obrotu reszty wełny, chyba 
później będzie m ożna udzielić jakąbądz wiado
m o ść , gdy właśnie teraz prawie w najlepsze 
targów dobijają.

—  23. czerw ca. N ie bez słusznej przyczyny 
zaw ieszoną zo s ta ła , przy ogłoszenia z dnia 20. 
c z e rw c a , ostateczna wiadomość co do obrotu  
w ełny, z końcem  targu W arszawskiego pozosta
łe j , gdy w łaśnie przy schylkn dnia 19. b. m . , 
a naw et po larga do dnia onegdajszego dopiero 
znaczniejsze kupna i sprzedaże nastąpiły.

W idoczne było pasowanie się producentów  
z ku p u jący m i; wszelako ostatnie przesilenie han
dlowe , k tó re  m ocą elektryczną udzieliło się 
w  pow szechności rozm aitym  operacyjom  han
dlowym  , tym  razem  niekorzystny dla właścicieli 
w ełny wypadek zrządziło , chociaż m ożem y so- 
liie na pociechę naszą pow iedzieć, ze rezu lta t 
ta rg u  Warszawskiego nie był gorszy od innych , 
na targach zagranicznych doświadczonych.

Z  ogólnej bowiem na larg przywiezionej wełny 
ilości 13,477 celuarów  44 funtów , do 8000 cetn. 
Bprzedaue zostały, z różnicą między 25 do 30 0/0  
w  gatunkach c ieńszych , tudziez między 30 do 
35 O/i) i wyżej w gatunkach pośledniejszych , 
W stosunku do cen zeszłorocznych ; i tylko reszta 
n iesprzedanej wełny poszła na składy , lub w m a
łych  ilościach wróciła do dom u ; a tak m im o 
nieprzyjaznych w tym  czasie dla handlu wełną 
jokoliczności, niesiona z strony rządu pom oc dla 
producentów  jako też  k u p u ją c y c h , właściwy sk u 
te k  osiągnęła. (G uz. Por.)

Ziemniaki zamiast zwyczajnego obroku 
dla koni.

(Z Oekonom. JSrcuig, und Verhandl. N . 25, w skróceniu-) 
P . Moll w opisie sw ojej za jm ującej podróży 

odbytćj w celu  gospodarczym , m ów i na str. 1  
o gospodarstwie niejakiego pana B a z i n  w Me- 
n il-S a iu t-F irm in , w następujący sposób : »Z zie '  
»mniaków nie chce p. Bazin pędzić ju ż  wódki, 
»a to  szczególniej dla te g o , £e n iem i m yśli zj* 
»wić k o n ie , i tym  sposobem  wielo owsa oszczę- 
rdzić. Takow e karm ienie koni nie tylko ze daje 
rznaczną oszczędność, alo je s t  naw et, ja k  mów* 
»p. Bazi u , sposobem  zniesienia gospodarstwa 
*>trójpolowego, k tórego się jeszcze zwyczaj01 
*>gospodarze trzymają.®

»Tćm  m niej (słowa są pana Moll) wątpię o 
•korzyściach tego sposobu żywienia k o n i, z® 
•znam  dobrze sprawnego poczm istrza w Zabern 
»w A lzacyi, który ziem niakam i karm i swoje ko
śnie. D aje  im  bow iem  bardzo m ało z iarna, bo 
•podobno nie więcej jak  4 funty owsa na dzieńf 
sten  owies ześrutow any m iesza z 5 do 6 razy
• większą ilością m archw i i ziem niaków golowa- 
snych ) i także z takaż sam a ilością sieczki *

• T# • * G Ossiana. Bonie pocztowe tym  sposobem  żywione, 
•w ysługują się tak d o b rze , jak  in n e , k tó re  zwy- 
sk le  o trzym ują 12 do 15 litrów  (3 do 4  blisko 
rgarncy polskich) owsa, i 15 do 20 funtów  siana
• dziennie. Bonie powozowe tegoż pocztmistcza, 
»nie odbywające tak  ciężkiej pracy , ja k  poci- 
stowe , dostają sam e tylko ziem niaki i siano.*

D la czegożby ziem niaki nie m iały koniom  
wyśm ienicie służyć, kiedy części ich składowe są 
bardzo podobne do części składowych ziarna? 
N ie m am y’z zresztą przykładu na całych k la
sach lu d u , k tóre żyją Bamemi prawie ziem nia
k a mi ?  A przecież człowiek (zw łaszcza m echa
nicznie p racu jący ) po trzebu je  nierównie silniej* 
szego pokarm u od konia.

■ *) Surow e ziem naiki p o d o b n o b y  m ogły być p rzy d at
n iejsze od gotow anych.

W s D z i e ń n i k u  u r z ę d o w y m *  do dzisioj" 
szej G aze ty , na str. um ieszczone je s t uwiado
m ienie o ź r ó d l e  i n i n e r a l n e m  w l l r y n t -  
c y  (w obwodzie Sandeckim ) i o tegoż na ró 
żne choroby, zbawiennych skutkach , na co uwa
gę czytelników naszych zwracam y.

T E A T R  p o l s k i .

J u t r o :  Popis m a la rza ,  chcąc zyska ć  m łode,, pochlebiaj 
s ta re j ,  koincdyja w e 2 a k tach , — S z k o d a  
W ą só w , kom ed j.o -opcra  w 1 akcie
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